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O góln y  za ry s h isto ry czn y  grafik i.
(Ciąg dalszy  z Nr. 6.)

Sprostowanie. Przez n ieuw agę przy korygow aniu  
w ołow iu, a r ty k u łu  „Ogólny zarys" w nr. (i, pow stały  
z pow odu p rzestaw ien ia  w ierszy części a r ty k u łu  tak  
niezrozum iałe, że zm uszeni jesteśm y je sprostow ać.

W pierw szym  łam ie n a  str. 1 (41) w ykreślić  trzeba 
w iersz s i ó d m y  zdołu; w d ru g im  łam ie w iersze zgo­
ny przestaw ić i to: trzeci jako  pierw szy, p ierw szy jako 
d rug i i d rug i jako  trzeci.

Dalej w końcow ym  ustęp ie a r ty k u łu  na następ- 
'>ej d rug ie j s tron ie  (42) w w ierszu czw artym  zdołu 
ina być „w 100 cm 3" (sześciennych), a  nie, jak  m ylnie 
W ydrukow ano cm 2 (kw adratow ych).

B. T r  a  w i e n i  e w y ż s z e  c y n  k  u.
Jeżeli m am y płytę cynkową przygotowaną do tra ­

f ie n ia , rozpoczynamy proces-traw ienia, przy którym  ' 
wszelkie niepokryte części m etalu zostają przez kw a­
sy usunięte.

. P ły ta  je s t  w ię c  w te n c z a s  g o to w a , je ż e li  b e z p o ś re d ­
ni r y s u n e k ,  p r z e d ru k o w a n y  lu b  k o p jo w a n y  o b ra z  

' w y ż e j o p is a n y  s p o só b  z o s ta ł  n a  p ły c ie  b e z n a g a n n ie  
^ tu s z o w a n y , d a le j  o d w r o tn a  s t r o n a  p ły ty  i je j  b rz e g i 
! zed  t r a w ie n ie m  p o k r y te  z o s ta ły  ro z c z y n e m  la k u  

js z c la k  w  o k o w ic ie  lu b  a s f a l t  w  o le ju  te r p e n ty n o w y m ) ,  i 
"  Je u c h r o n ić  p rz e d  d z ia ła n ie m  k w a s ó w .

p r z y g o to w a n a  p ły ta  o d p o w ie d n ia  je s t  d o p ie -  
0 do t r a w ie n ia .

Przez traw ienie osiągam y więc usunięcie m etalu 
jnitowego z. m iejsc niepokrytych, tj. wyższy stan 
Jrazn w powierzchni zagłębionej.

Jeżeli więc płytę przygotowaną um ieścim y w na- 
('zyńiu napełnionem  z rozczynem kw asu saletrowego, 
natenczas kw as ten rozpoczyna działanie swe w m iej­
scach niepokrytych powłoką laku.

Kwas jednakże działa na płycie nietylko w pio­
nowym kierunku, lecz także ukośnym , podżerając 
niJe i kropki obrazu. Gdybyśmy więc chcieli proces

| traw ie n ia  ó tyle przedłużyć, dopóki n ie  osiągniem y 
należytej głębi, n a ten czas w szelkie de lika tn ie jsze  li- 
n je  i k ro p k i obrazu, byłyby tak  podtraw ione, że przy 
na.jlżejszem  użyciu  k liszy u łam ały b y  się bezw ątpie- 
n ia. Chcąc tem u  zapobiec, m usim y  znaleźć sposób, by 
m iejsca  te przed kw asem  ochronić.

P o k ry w am y  więc pow ierzchnię obrazu  o ty le fa r­
bą tłu s tą  z dom ieszką p roszku  żywicowego lub asfa l­
tu , by, rozgrzaw szy n astęp n ie  p łytę, fa rb a  m ogła czę­
ściowo sp łynąć w zagłęb ien ia w ytraw ione, p o k ry w a­
jąc śc ian k i boczne lin ij i kropek , d a jąc  tym że ochro­
nę przed zniszczeniem .

S iła  w stępnego traw ien ia  zaw sze zależna będzie 
od delikatności lin ij i kropek, rów nież od gęstości ry ­
su n k u  lub  obrazu.

P ierw sze traw ien ia  zawsze m uszą być słabsze 
i krótsze, s topn iu jąc  je coraz więcej.

Ilość traw ięń  za leżna jes t od ch a rak te ru  obrazu. 
P rzy  gęsto ry sow anych  obrazach  i tak ich , gdzie m ało  
jes t m iejsc w olnych, np. s iatkow ych  (R asterbilder), 
w y starcza ją  dw a słabe traw ien ia . P rzy  obrazach , 
gdzie lin je  i k ropk i szeroko są rozstaw ione, ilość tra- 
w ień p ow tarzam y  o tyle, by osiągnąć dosta teczną głę­
bię kliszy, k tó rab y  nie zo sta ła  d o tk n ię ta  przez w ałki 
d ru k a rsk ie  przy  d ru k u . Pojedyńczo rozstaw ione lin je
i k ropk i obrazu s ta ją  się z pow odu ich obłożenia fa r­
bą, coraz m ocniejszem i i szerszem i, p a r tje  gęstsze 
obrazu coraz w ięcej się łączą i pozostają  w reszcie 
ty lko w olne p a rtje  pow ierzchni do traw ien ia .

Przez pow olne i stopniow e traw ien ie  i k rycie  
obrazu uw idocznia się n a  płycie rodzaj stopni.

P rzy  p iątem  traw ie n iu  obraz, n a  płycie w  szczegó­
łach swoich nie jes t już w idocznym  i okazuje się nam  
jako  czarn a  p lam a, poniew aż p o k ry ty  je s t w swoich 
d e ta lach  wyżej w zm iankow aną farbą, pozostaw iając 
m ie jsca  w olne w idoczne do dalszego traw ien ia .

Do szybkiego zagłębienia w iększych w olnych 
płaszczyzn używ a się spec ja lnych  m aszyn  do frezo­
w ania.

P ły ta , k tó rą  dotychczas opracow aliśm y, jest jed ­
nakże jeszcze nie gotow ą do d ru k u ; w pierw  m usim y

O r g a n  Z w ią z k u  Z a k ła d ó w  G r a fic z n y c h  i  W y d a w n ic z y c h  n a  P o ls k ę  Z a c h o d n ią  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu . — j  
O r g a n  S to w a r z y s z e n ia  D r u k a r z y  i  p o k r e w n y c h  z a w o d ó w  P o ls k i  Z a c h o d n ie j  z s ie d z ib ą  w  P o z n a n iu .
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wszelkie stopnie, pow stałe  przez id łkurazow e traw ie ­
nie, usunąć , zao k rąg la jąc  je, by lin je  i k ropk i o trzy­
m ały, jak  gdyby formę p iram idy .

O siągniem y to w n as tęp u jący  sposób: Oczyszcza­
lny pow ierzchnię p ły ty  dobrze ż farby  p ierw otne j, po 
w ysuszeniu  pokryw am y znow u farbą w zm ocnioną 
proszkiem ; żyw icow ym  i przy  łagodnem  cieple s top i­
m y tenże, k tó ry  przez to  p rzy lega do pow ierzchni. 
P rzy tem  uw ażać jednakże m usim y, by stop iony p ro­
szek z fa rbą  sp łynęły  ty lko  po najw yższych  stopn iach  
traw ien ia , pozostaw iając 3 lub  4 najg łęb iej leżące 
stopnie w olnem i.

Jeżeli n astęp n ie  rozpoczniem y traw ien ie  n ie za 
ostrym  kw asem , n atenczas po k ró tk im  czasie zau w a­
żymy, że w szelkie głębsze stopnie p rzy jm u ją  form ę 
łagodnie zaokrągloną.

Oczyszczamy znow u pow ierzchnię p ły ty  n a f tą  lub 
olejem  terpen tynow ym , by p rzystąp ić  do złagodzenia 
w yższych stopni. Po raz  d rug i pow tarzam y  m an ip u ­
lację p okryc ia  fa rb ą  z proszkiem , jednakże ty lko tak  
daleko, by fa rb a  z proszkiem  sp łynęły  ty lko  po p ierw ­
szym  stopniu . P rzez nieco słabsze traw ien ie  aniżeli 
pierw sze zao k rąg la ją  się najw yższe stopnie.

N astępu je  teraz traw ien ie  oczyszczające. P o k ry ­
w am y pow ierzchnię, dobrze oczyszczoną, t. zw. m oc­
n iejszą fa rb ą  traw ią cą  (R einatzungsfarbe) zapom ocą 
w ałk a  skórzanego, w następstw ie  czego w idzim y 
obraz k liszy  w  czystych i o strych  lin jach . Po p o k ry ­
ciu pow ierzchni jego proszkiem  żyw icow ym  ogrzew a­
m y p ły tę  słabo i rozpoczynam y o sta tn ie  słabsze t r a ­
w ienie rozczynem  4-procent. kw asu  saletrow ego, 
trw a jące  2 -10 m in u t, poczem o sta tn i s top ień  n a jw y ż­
szy rów nież znikł i traw ien ie  jes t ukończone*).

*') N adm ien iam y jeszcze, że m an ip u la c ję  zn iesienia 
stopn i n iek tó rzy  t.raw iaeze w yk o n u ją  w  s to su n k u  odw ro t­
nym . rozpoczynając  od najw yższych  a kończąc na niższych 
s to p n iac h .....................

O farb ach  d ruk arsk ich .
(Ciąg dalszy.)

Druk w klęsły. — D ruk  w k lęsły  jes t ścisłem  prze­
ciw ieństw em  d ru k u  w ypukłego. Jak  przy  d ru k u  w y­
p u k łym  d ru k u je  się m iejsca  w ypukłe, tak  tu ta j  zosta­
ją  fa rb ą  n ak ład a n e  m iejsca w klęsłe i te przenoszone 
n a  papier.

D r u k  m i e d z i o r y  t n i e  z y. — Je s t to sposób 
d ru k u  w klęsłego, da jący  n a jład n ie jsze  ilu s trac je , jak  
tego żaden in n y  sposób rep ro d u k cji nie doścignął. P o ­
czątk i d ru k u  m iedziorytniczego ja k  i nazw isko w y­
nalazcy jego g in ą  w przeszłości. Że tech n ik a  d ru k u  
m iedziorytniczego n ie  przy ję ła  się szybciej, a  raczej 
w ne t p rześcign ioną zosta ła  przez d ru k  w ypukły , dzi­
siejszy czcionkowy, zależało najpew nie j n a  tem , że by­
ło o w iele tru d n ie j osiągnąć bez p ra sy  d ru k  z w yżło­
bionej p ły ty , jak  z form y w ypukłej. D zisiaj czyste 
m iedziory tn ictw o jes t p raw ie że zupełnie zaniechane, 
m iejsce jego zajęły  in n e  techn ik i, ła tw iejsze w w y­
k onan iu .

Druk w klęsły na m aszynach pospiesznych. ^  W
Polsce nazyw am y rodzaj tego d ru k u  pow szechnie ro- 
to g raw u rą . Jes t to sposób d ru k u  czasów  najnow szych . 
P ierw sze p a ten ty  w tej dziedzinie u zyska ł w  ro k u  1910 
Dr. M ęrtens w F re ib u rg u . Dopiero p o  w ynalezien iu  
tęgo ro d zaju  d ru k u  osiągnięto  daw no u p rag n io n y  cel, 
aby  m óc i d zienn ik i zaopatryw ać w ilu s trac je  bezna-

Oczyszczauiy. teraz g run tow nie  płytę, a  zrobiw szy 
k ilk a  odbitek  próbnych, p rzycinam y lub m ontu jem y 
ją  odpow iednio do d ru k u  n a  podkładce drzew a. P ły ty  
tak ie  nieraz, .pokryw a się jeszcze pow łoką n ik lu  lub 
m iedzi, by je uchron ić przed oksydow aniem .

(Ciąg dalszy  nastąp i.)

W y co fa n ie  p ó ła rk u szo w y ch  lis tó w  
p rzew o zo w y ch  p rzez k o le j.

D yrekcja Kolei P aństw ow ych  w P o zn an iu  pow ia­
dom iła nas, iż z dn iem  1 m arca  rb. ekspedycje nie 
będą już w ięcej przy p rzesy łkach  kolejow ych przy j­
m ow ały półarkuszow ych listów  przew ozow ych z dw u­
s tro n n y m  druk iem .

Po te rm in ie  określonym  zaw ierać będą koleje 
um ow y przewozowe tylko n a  podstaw ie całoarkuszo- 
w yęh listów  przewozow ych z jed n o stro n n y m  druk iem .

O ileby firm ie n a  w strzy m an iu  rozporządzenia 
zależało ze w zględu n a  posiadany  zapas daw niejszych 
from ularzy , n atenczas p rosim y o odpow iednie in fo r­
m acje, abyśm y mogli w nieść re k u rs  do M. K. Z. 
w W arszaw ie.

Z aznaczam y uprzejm ie , iż sp raw a  może tylko 
m ieć pow odzenie, jeżeli szersze koła zgłoszą swe za­
in teresow anie.

Izba przem ysłowo-handlowa w Poznaniu.
Syndyk:

(—) Dr. W aschko.

J eszcze  o  p o zn a ń sk iej k s ią żc e  
te le fo n iczn e j.

W  spraw ie  tej p iszą nam  z kół czyteln ików :
Obecne w ydan ie sp isu  telefonów  D yrekcji po­

znańsk ie j osięgło w prost reko rd  n iedoskonałości. Je ­
żeli się zważy, że spis ten  je s t codziennym  podręcz-

ganne. — D ruk i ro tog raw urow e sp ra w ia ją  w sku tek  
swego m atow ego w yglądu  i m iękości tonów  w rażenie 
w ykw in tne, artystyczne, p raw ie  p lastyczne, jak  bodaj 
czy ja k i in n y  d ru k . Z tego też pow odu zastosow yw any 
byw a coraz częściej w now szych czasach przy d ru k u  
lepiej ilu s tro w an y ch  katalogów , czasopism  itp.

T ak jak  ofset, w ym aga i ro to g raw u ra  specja ln ie  
sk o n stru o w an y ch  m aszyn. R ozróżniam y m aszyny ro ­
tacy jne  ro tograw urow e do n a k ła d a n ia  arkuszy  jak
i d ru k u jące  z ro li, obok tego zaś także m aszyny p ła ­
skie. P rzy  p ierw szych m aszynach  odbyw a się d ru k  
z ro tu jącego  cy lindra , przy  d ru g ich  z p łasko  leżących 
kliszy. Dla tego też stosunkow o łatw o  przebudow ać 
się d a ją  do celów ro tograw urow ycli m aszyny  kam ie- 
n io d ru k a rk s ie  i św iatłodrukow e.

F a r b y  r o t o g r a w u r o w e .  — N ow a ta  tech n i­
k a  d ru k u  w ym aga rów nież odm iennych  farb  i to in ­
nych  d la  d ru k u  ro tacy jnego  jak  i d la  d ru k u  p łask ie ­
go. R óżnica ta  polega tak  ja k  i przy d ru k u  w ypuk łym  
n a  konsystencji; n a  ogół jed n ak  fa rby  ro tograw urow e 
są rzadsze ja k  zw ykłe d ru k a rsk ie . R zadkość farb  ro- 
tograw urow ycli polega n a  tem , że użyć się do fab ry ­
k ac ji ich  d a ją  ty lko lekkie oleje, szybko chw yta jące 
się pap ieru  i szybko się n astęp n ie  u la tn ia jące . Do roz­
rzedzenia farb  ro tog raw urow ych  użyć się da je  ty lko 
te rp e n ty n a  lub podobnie u la tn ia jące  się środki, pole­
cane przez fabryki farb.

Obok korzyści, k tó re  ro to g ra w u ra  daje wobec do- 
i  tychczas znanych rodzaji d ru k u  pod w zględem  arty -
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nik łem , to w tem  w y k o n an iu  zaw odzi zupełnie . K siąż­
ka  ta  już po k ilk u  dn iach , a p rzynajm nie j po k ilk u  
tygodn iach  rozsypać się m u si i pozostaną ty lko luźne 
karty , zczasem  się gubiące. Po obecnie w ydanej k siąż ­
ce telefonicznej pozostanie w n iedalek i przyszłości 
tylko zdenerw ow anie jej abonentów  i wreszcie ko­
nieczność w y d an ia  nowego n ak ład u . To nie u lega 
w ątpliw ości. S tało się.

Ja k  m ogła tak  użyteczna książka , ja k ą  jes t „Spis 
telefonów " w tak iem  w ykonan iu  w yjść? Kom u tu  
w inę przypisać? Odpowiedź łatw a!

Bo m ia ła  być tan ia . P rzypuszczam  p rzy n ajm n ie j, 
że tak  jest. Nie wchodzę w  to, czy W ydaw nictw u  
n ia  zyski lub  s tra ty  przynieść, dobrej op in ji w k aż­
dym  razie  n ie przyniesie. In teresem  m oim  je s t jedy­
nie, w idzieć książkę ta k  trw a łą , aby spełn iła  cel swój; 
inaczej szkoda zachodu.

Z p u n k tu  w idzenia  in tro lig a to ra  p ragnę tu ta j 
tę sp raw ę bliżej om ów ić; nie m yślę b ynajm nie j ko­
legę m ego w obronę brać. Nie po trzeba długiego w y­
jaśn ien ia . Mówi się: J a k a  p łaca  — ta k a  praca! Cena 
opraw y, zduszona do m in im um , nie może w ięcej w y­
dać, ja k  k a lk u la c ja  w ytrzym a. O ile się w tym  przy­
padku  m ogłem  o cenie opraw y dowiedzieć, to z całą 
sa ty sfak c ją  podnieść m uszę, iż o p raw a k siążk i tele­
fonicznej w s to su n k u  do ceny jes t aż n ad to  dobra, 
n aw et za dobra, i należy  się uznan ie  m ojem u koledze 
za idealność i o fiary  jak ie  ponosi d la  „taniości". Żą­
dano copraw da z innych  in tro lig a to rń  poznańsk ich  
ofert n a  zbroszurow anie k siążk i telefonicznej, lecz 
o zgrozo! Ż ądano za w iele w ygórow ane ceny! Zdzier- 
stwo! — A teraz  sm u tn y  rezu lta t. N ieprzyjem ność 
d la  w ydaw nictw a, za k tó rą  się in tro lig a to ra  chce w ie­
szać. Oto owoc z duszen ia  cen i n ad tan ic h  ofert. Do­
b ra  to n au czk a  n a  przyszłość.

Poznańska książka telefoniczna powinna być 
mocno opraw iona w płótno, nićm i szyta, z nadrukiem

stycznego w yglądu  p rac  n ią  w ykonanych , zaoszczędza 
.leszcze d ru k arzo w i dużo czasu i m a te r ja łu . Mozolny 
Przyrząd, jak  go m am y przy zw ykłym  d ru k u  w y p u k ­
łym , jes t tu  zupełn ie  zbyteczny, a  użyć się d a ją  n a j­
zw yklejsze pap iery , tak  dalece, że zbyt dobrze sa ty ­
now ane p ap iery  bylvby naw et n iezupełn ie  odpow ied­
nie. —:

Wskazówki ogólne. — „D ostosuj farbę do pap ieru , 
' l °sjągniesz dobry d ruk". To je s t pierw szym  przyka- 
anienn każdego d ru k a rza , k tó ry  dba o dobrą  pracę, 

j zczególnie w chodzi to  w rach u b ę  przy d ru k ach  barw - 
ych, ale i każda, codzienna p raca  dom aga się tego. 

sie st° su n k u , jak  w ciągu  la t  dziesią tek  rozw ija ły  
rnv ł u d o sk o n ala ły  nowe tech n ik i d ru k a rsk ie  i prze- 
nie • graficzny  się rozpow szechniał, ta k  rów nom ier- 
cie r ° ZWijał się ,ta k że przem ysł pap iern iczy  — i zuży- 
k u lti>a*)1aI,U’ k ta re  u w ażane być może jako  m iern ik  
k a c i ' * 7 ,  n.eg0 n aro d u . Nie om aw iając  bliżej fabry- 
bv rii lo zm alty ch  g a tu n k ó w  pap ieru , co przekraczało- 
ko o n f ^ y k u łu  niniejszego, pom ów im y ty lko  k ró t- 
czarnam sciw ościach , k tó re  posiadać w inne ta k  farby  
drukom I kolorow e, ażeby osiągnąć dobre re zu lta ty  
karza n 6 n a  r °zm aity ch  p aierach . Ze s tan o w isk a  dru- 
be w„, aWnogo <lzielą  się p ap iery  d la  niego w rach u -

°uzące na dwie klasy — na twarde i miękkie.
ś s a c i 7 v a  '^ , r ę k ę z m ię k k o ś c ią  p a p ie r u  id z ie  je g o  s i ła  

c - w y n ik a j ą c a  z je g o  W e w n ę trz n e j s t r u k tu r y .

jeżeli już  n ie złotym , to p rzy n ajm n ie j czarnym . P rzy 
tak  w ielk im  nak ładzie, w jak im  d ru k o w an a  jest 
k siążk a  telefoniczna, bodajby dobra op raw a przedra- 
ża ła  egzem plarz o jeden  złoty.

P rzy sposobności tej p ragnę i. słów k ilk a  pow ie­
dzieć o sam ym  d ru k u  k siążk i telefonicznej. O skarża 
się in tro lig a to ra  o n iep roste  faicow anie, o falcow anie 
nie podług  paginy. Tu ponosi w inę w yłącznie d ru k a r­
nia. S konsta tow ać m uszę, że nie w szystkie d ru k a r­
nie poznańsk ie u m ie ją  dzieła drukow ać, o tem  się 
przekonałem . P rzy  tak im  nak ładzie  i objętości stron, 
jak i posiada k s iążk a  telefoniczna, pow inien d ru k a rz  
w ybrać rów no obcięty p ap ie r i form ę ustaw ić  tak , aby 
m arg inesy  były rów ne. Ileż się pod tym  względem 
grzeszy. O ile zachodzi p ap ie r n ierów ny, to obowiąz­
kiem  d ru k a rn i jes t p ap ie r rów no przyciąć. Opiesza­
łość, a raczej w ygoda n iejednej d ru k a rn i odb ija  się 
następn ie  u jem nie  n a  instro liga to rze . Logicznym 
obow iązkiem  d ru k a rn i je s t do in tro lig a to rn i odstaw ić 
w yrów nane, czyste i praw idłow o do opraw y w yko­
n an e  d ru k i. N a ten  tem a t m ożnaby jeszcze bardzo 
dużo pisać. Tylko w tenczas in tro lig a to r może k siąż­
kę tak  opraw ić, by d ru k  nie ucierp ia ł. P rzy  tak im  
nak ładzie  jak  k s iążk a  telefoniczna od in tro lig a to ra  
w ym agać n ie m ożna, by tenże pół m iljo n a  arkuszy  
podług p ag iny  falcow ał. To sam o by się s tało  przy 
m aszynie do fa lcow ania, skoro n ieodpw iednio  d ru ­
kow ano. Że w tak ich  p rzypadkach  zaw in ia często 
d ru k , jes t rzeczą n a tu ra ln ą . W inę ponosi d rukarz , 
a nie in tro lig a to r.

W ydaw nictw u  poznańskie j książk i telefonicznej 
zalecam  w przyszłości w ięcej uw agi i o rjen tac ji; ko­
ledze in tro lig a to ro w i zaś radzę być ostrożniejszym  
i dok ładn iejszym  w k a lk u lac ji przy podaw aniu  ofert.

Introligatorski.

Do pap ierów  o m iękk ie j pow ierzchni należą 
w pierw szej lin ji zw ykłe p ap iery  gazetow e, dalej pew ­
n a  ilość papierów  dziełow ych, w reszcie b ibu ły  a tra ­
m entow e i w iele innych . Są one w szystk ie słabo k le jo ­
ne, b ib u ła  a tram en to w a  praw ie  w cale nie. K lejenie 
p ap ie ru  m a  n a  celu sp a jan ie  poszczególnych cząstek 
papierow ych. Jeżeli d ru k a rz  p rzed rukow uje  papiery , 
w ykazu jące  zgóry już w adę „pylen ia" — o ezem po­
m ów im y później — wówczas m usi przystosow ać fa r­
bę ściśle do pap ieru , o ile chce drukow ać bez prże- 
szkód. Słabo klejone pap iery  w y k lu cza ją  sam e z sie­
bie użycie farb  zbyt ścisłych, bo te pow odow ałyby od- 
dzieran ie się w ierzchnich  w łókien z pap ieru , raczej 
m u si k o n sy sten c ja  fa rby  być słaba, a  tem  słabsza, im 
m iększy jes t dan y  papier. W sk u tek  tego * w chodzą 
w rach u b ę  jako  farby  gazetowe farby  rzadk ie , a i p la 
kątow e n a  pap ie rach  zw ykłych afiszow ych nie są 
o w iele tęższe. Jeżeli przy d ru k u  tak ich  pap ierów  za­
chodzi „zadzieranie" pap ieru , to dowodzi to, że uży ta  
fa rb a  jes t za tęga; chcąc tem u  zapobiec, trzeba farbę 
odpow iednio rozrzedzić.

P rzechodzim y teraz  do papierów  o tw ard ej po­
w ierzchni i kredow ych. Do pierw szych  zaliczą się 
w szystk ie p ap iery  p iśm ienne, książkow e i lepsze' dzie­
łowe. Do fab ry k ac ji tych  pap ierów  uży w a się zam iast 
d rzew uika i celulozy także szm at. Także k le jen ie  ty ch  
papierów  jes t znacznie lepsze i siln iejsze, ażeby zapo­
biec. zalew ani a tra m en tu .

(Ciąg dalszy nastąp i.)
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Ż ch w ili b ieżą cej

Sprostowanie. W „Przeglądzie G raficznym " iii’. 2 
z soboty, 9 s ty czn ia  r. b., ukazał się k o m u n ik a t Zw iąz­
ku  Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych z odpo­
w iedzią Gen. D yrekcji Poczt i Telegrafów  w W arsza­
wie n a  p ro tes t Z w iązku w spraw ie  op łaty  pocztowej 
za w łasne, bezpłatne dodatk i do czasopism  d la  abot 
nentów . W  don iesien iu  tem  zak rad ł się b łąd d ru k a r­
ski, m ogący w yw ołać u  członków naszych  w ydaw ców  
nieporozum ienie i d latego p rostu jem y , że

1. W olne od op ła ty  pocztowej Są w szystkie w łas­
ne dodatk i, dodaw ane abonentom  bezpłatn ie , o ile 
w aga jednego dodatku  lub  k ilk u  dodatków , dołączo­
nych do jednego egzem plarza czasopism a, nie prze­
k racza  100 gram ów .

2. Za w szystk ie inne d odatk i własne, od 100—1000 
gramów opłaca się 30 proc. taryfow ej Opłaty d la d ru ­
ków p ryw atn y ch  odpow iedniej wagi.

3. D odatki rek lam ow e, a  w ięc pochodzące od osób 
trzecich, p ła tn e  są w w ysokości 80 proc. taryfow ej 
o p ła ty  d la  d ruków  p ry w a tn y ch  odpow iedniej wagi.

W zasadzie dozwolone jest dołączenie dodatków  
dó 10C0 gramów wagi. Jak już wyżej powiedzieliśm y, 
dodatki w łasne do 100 gramów wolne są zupełnie od 
opłaty, zaś dodatki w łasne od 100 do 1000 gramów  
opłaca się we w ysokości 30 proc. taryfowej opłaty dla 
druków prywatnych odpowiedniej wagi.

Sprostowanie. W  „D zienniku B ydgoskim " nr. 24, 
s tr  2, p. ty t. „Gdzie je s t m ora ł in san ity " , m iędzy  inne- 
m i czytam y: ...„Oto n iesp e łn a  2 la ta  tem u oskarżyło  
b as  w ydaw nictw o „Gaz. B ydgoskiej" o w ydaw anie 
egzem plarzy „D ziennika" darm o lub za pół ceny 
przed zarządem  Zw. Zakł. G raficznych, a oskarżyło 
n as  o p rak ty k i, k tó re  sam o upraw iało . W tenczas za­
żądaliśm y od Zw iązku, aby n a  m iejscu  zbadał 
w szystko, także liczbę abonentów . Co w tedy  zrobiła 
„Gaz. B ydgoską"? Oto w ystąp iła  ze Zw iązku, aby 
un iknąć kon tro li i bezstronnego zb ad an ia  s ta n u  rze­
czy. Jak  to nazw ać? Czy to czasem  ńie jest „m orał 
in san ity "?

Z atargi polityczne i p a rty jn e  'm iędzy  „Gazetą 
B ydgoską", a „D ziennikiem  B ydgoskim " o d b ija ją  się 
od 2 przeszło la t  sm utnym  echem  w życiu Zw iązku 
Z akładów  G raficznych n a  teren ie Bydgoszczy. F ak t 
ten  stw ierdzam  z tem  w iększem  ubolew aniem , że 
w łaśn ie  Bydgoszcz jak o  p laców ka polskości pow inna 
św iecić przykładem . Nie w chodząc n araz ie  w kw estję 
rozsądzenia sporu  uw ażam  sobie ża obowiązek 
w iniię p raw d y  podać n astęp u jące  sp rostow anie:

Przed dw u la ty  w ydaw nictw o „Gaz. B ydgoskiej" 
n ad esła ło  do Zw iązku Zakł. G raficznych zażalenie 
n a  w ydaw nictw o „D ziennika" o szereg niekoleżeń- 
sk lch  w ystąp ień . Zarząd G łówny Zw iązku Zakl. G ra­
ficznych polecił m i spraw ę zbadać i rozsądzić. 
W spraw ie tej uda łem  się do Bydgoszczy i spór m ię­
dzy obu w ydaw nic tw am i wobec pp. dyr. Strzyżow- 
skiego i N iem czyka polubow nie zażegnałem . W y stą ­
pienie ze Zw iązku Zakł. G raficznych zgłosiła D ru k a r­
n ia  N arodow a d n ia  14. 5. 1925, t. zn. po procesie, k tó ­
ry  w ydaw nictw o „D ziennika" w ytoczyło „Gazecie 
B ydgoskiej" z pow odu listów  rek lam ow ych, tyczą­
cych ogłoszeń. W ystąp ien ie  swoje, dotychczas Zresztą 
przez Zw. Z ak ładów  G raficznych nie przyjęte, um o­
tyw ow ało wyd. „Gazety B ydgoskiej" n iem ożliw ością

w spó łpracy  zw iązkow ej z w ydaw nictw em , posługa- 
jącem -się  w akcji swej k łam stw em . , ;

. j/rn.Ktlg.lm .:
Powstanie nowego dziennika. Na tle różnicy w po­

g lądach  politycznych w ynik ł o stry  za ta rg  m iędzy w y­
daw nictw em  „K urjera Polskiego" a członkam i re d a k ­
cji tego pism a.

W obec niem ożności uzgodn ien ia zapatryw ań , Ze­
spół red ak cy jn y  ż dniem  T lutego opuścił dziennik.

Jednocześnie secesjoniści w tym że dniu  p rzystą­
pili do w y d aw an ia  nowego p ism a codziennego p. t. 
„Nowy K u r je r  Polski". N aczelną redakcję  „Nowego 
K u rje ra  Polskiego" ob jął znany, p u b licy sta  dr. Ig n a ­
cy Rosner, b. red ak to r „K urjera  Polskiego", (rz.);

W ystawa grafiki jugosłowiańskiej w Zurychu.
W końcu lutego u rządza konsu l gen era ln y  SIIS. w Z u­
ry ch u  w ystaw ę rep rezen tacy jn ą  g ra fik i jugosłow iań­
skiej. P rofesor K rizm an, k tó rem u  rząd  pow ierzył 
u rządzenie w spom nianej w ystaw y oraz w ybór m ater- 
ja łu , posłał już do Z urychu  416 g rafik  oraz około 10 
map. Prócz tego, w ysłano  do Z urychu  około 50 rzeźb 
bronżow ych i ceram icznych, k tó re m a ją  zdobić salo 
w ystaw ow ą, W szystkie te p rzedm io ty  artystyczne po­
siad a ją  w artość: około 258 000 dynarów . Do przyjęcia  
u d zia łu  w w ystaw ie zaproszono w szystk ich  Wybit­
nych g rafików ; dotychczas dało swe p race do dyspo­
zycji około 30 znanych  arty stó w  jugosłow iańsk ich .

Szpagat
do w ią z a n ia  form

poleca

HURTOWNIA
DRUKARSKA
Poznań, Stary Rynek 4
Telefon 25 55 Telefon 2555

1075



PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  S to w a rzy szen ia  P o lsk ich  K u p ców  P ap iern iczych  w P ozn an iu .

W „Gazecie W arszawskiej Poraoinęj", Nr. 40, 
wtorek 9 bm.. anajdujem y 'następujący artyku ł:

P rzeciw  d rożyźn ie  k s ią że k .
Nasz ry n ek  n a  książk i nie odznaczał się nigdy 

zby tn ią  pojem nością. N a zjaw isko to złożyło się b a r­
dzo w iele czynników  i zm ian a  może n as tąp ić  tylko 
powoli. Jed n ak  w osta tn ich  czasach stw ierdzono, że 
naw et ta  n iew ielka  pojem ność zaczyna się kurczyć, 
a dziś księgarze u trzy m u ją , że sprzedaż książek  w po­
ró w n an iu  z p ierw szym i m iesiącam i roku  ubiegłego 
zm niejszy ła  się obecnie od 40 do 50 proc. Nie może 
ulegać w ątpliw ości, że kryzys ekonom iczny i droży­
zna książek  ponoszą tu  w inę.

K siążka po lska jes t droga. P rzy zn a ją  to wszyscy, 
lecz nie w idać usiłow ań  zaradzen ia  złem u. U kazu­
jące sie od czasu  tan ie  w ydaw nic tw a n a  n ies ły ch a­
nie lichym  papierze, obliczone w yłącznie tylko na  
bardzo poczytną bele trystykę , nie rozw iązu ją  oczy­
wiście kw estji, a n aw e t jej nie w szczynają.

Is tn ie jący  u n as  od pó łto ra  roku  „ In s ty tu t N au­
kowej O rganizacji", p ropagu jący  w śród sfer w y tw a­
rzających  m etody rac jo n a ln e j p rodukcji, dał in ic ja ­
tyw ę p rzy jrzen ia  sie drożyźnie książek  z b liska , zan a­
lizow ania m etodą n au k o w ą w arunków  w jak ich  
k siążk a  pow sta je  i znalezien ia środków  n a  jej up rzy ­
stępn ien ie . W  tym  celu d y rek to r In s ty tu tu  prof. A da­
m iecki zaprosił w ub. sobotę grono osób ze sfer księ­
garsk ich  i d ru k a rsk ich  n a  konferencję do lo k alu  In ­
s ty tu tu  w M uzeum przem ysłu . Zebrało się k ilk a n a ­
ście osób i pod przew odnictw em  prof. R udzińskiego 
przystąp iono  do narad .

Prof. A dam iecki zabraw szy głos p rzypom nia ł
0 pow szcehnej obecnie w całym  św iecie dążności do 
sp row adzan ia  kosztów  p rodukc ji do m in im um , podał 
rezu lta ty  ank iety , p rzeprow adzonej przez federację 
inżynierów  am ery k ań sk ich  w tam tejszym  przem yśle 
d ru k a rsk im , ank iety , k tó ra  stw ierdziła , że p rzecięt­
nie d ru k a rs tw o  w A m eryce m arn o traw i w porów na­
n iu  z zak ładem  w zorow ym  (tak ich  znaleziono dwa) 
58 proc. swoich w ydatków , a w tern m arn o w an iu  
środków  41 proc. jes t w in ą  k ierow nic tw a in d y w i­
dualnego  i zbiorowego; n astęp n ie  jako  m a te r ja ł
1 oparcie dyskusji p rzedstaw ił sposoby ka lk u lac ji ce­
ny książk i.

N a jp ierw  sposób trad y cy jn ie  używ any przez k się ­
garzy  u nas, w yrażony dość skom plikow aną form ułą, 
k tó ra  jed n ak  po odcyfrow aniu  d a je  n as tęp u jący  re ­
zu lta t: Oblicza się koszt pap ieru , d ru k u  i b roszuro­
w ania , t. zn. koszt w łaściw ego technicznego w ypro­
du k o w an ia  książk i i ten koszt uw aża  się za ćw ierć j 
ceny sprzedażnej. Pozostałe trzy  ćwierci w y p e łn ia ją  I 
następ , pozycje: 15% h o n o ra rju m  au to ra , 15% koszty 
ad m in stracy jn e  w ydaw cy, 10% oprocentow anie k ap i­
ta łu , 10% ryzyko i zysk i w reszcie 25% ra b a t d la 
sprzedaw ców , K a lk u lac ja  z g ru n tu  fałszyw a, w iąże 
bowiem  rzeczy n ie będące w żadnym  zw iązku ze isobą, 
a  w ięc gdy np. z jak ich k o lw iek  przyczyn podrożeje 
p ap ier lub  d ru k , to w edług tej k a lk u lac ji nie w iado­
mo dlaczego podnoszą się rów nież koszty a d m in is tra ­
cyjne, ra b a t sprzedaw ców , honorarjum  au to rsk ie  itd., 
w szystko  rzeczy nie zw iązane bynajm niej; z ceną p a ­

p ieru , czy d ru k u . U jaw nia  ona też n iezm ie rn ie  wyso­
k i haracz , ja k i czyteln ik  m usi p łacie  pośrednikow i. 
T ak, jeżeli k s iążk a  kosztu je  w k s ięg arn i 10 złotych, 
to znaczy, że pap ier, d ru k  i au to r, a  więc w szystkie 
czynniki, k tó re  się n a  w łaściw e pow stan ie k siążk i zło­
żyły, w yniosły  4 złote, a 6 złotych zab iera p o średn i­
ctwo.

W łaściw ym  gospodarzem  n a  ry n k u  księgarsk im  
je s t jed n ak  czyte ln ik . K sięgarz może cenę wyznaczać, 
lecz akcep tu je  ją  k u p u jący  i jeżeli je s t za w ysoka, 
to nie kup u je , jak  to w idzim y dziś, i w ydaw ca pom i­
mo n ad e r w ysokiej ceny, a w łaściw ie w sku tek  niej, 
m usi n a  nak ładzie  stracić . K sięgarstw o pow inno zda­
niem  prof. A dam ieckiego iść drogą p rzy ję tą  przez in ­
ne gałęzie w ytw órstw a, d rogą s tw arzan ia  sobie kon- 

j su m en ta  przez udostępn ien ie  p roduk tu . Czynnikiem- 
dom inu jącym  i decydującym  o zyskach w ydaw cy jest 
n ak ład , n ie zaś cena książk i, w szystkie środk i tech ­
niczne i w ysiłk i ad m in is tracy jn e  pow inny być sk ie­
row ane do tego, żeby cenę obniżyć i n ak ład  uczynić 
jak  najw iększym .

Prof. A dam iecki podał n astęp n ie  s z e m a t' k a lk u ­
lacji. stosow anej przez In s ty tu t przy w łasnych  w y­
daw nic tw ach . K a lk u lac ja  ta  rozróżn ia  w y d a tk i nie- 

I zależne od w ysokości n ak ład u , oraz w y d a tk i rosnące 
p roporcjonaln ie  w raz z n ak ładem , daje m ożność do­
k ładnego ocen ien ia ro li każdego w y d a tk u  w ksżtał- 
tow an iu  się kosztu w łasnego książk i, a więc i m oż­
ność oszczędności i red u k c ji tam , gdzie ona n a jw ięk ­
szą korzyść przyniesie. Dodatkow o przedstaw ił prof: 
A dam iecki g ra fik  ilu s tru ją c y  w zrost kosztów  w łas­
nych d ru k a rn i przy n iecałkow item  zajęciu  i w yzyska­
n iu  m aszyn, oraz zw rócił uw agę n a  korzyści n o rm a­
lizacji i zm niejszen ia  n iepotrzebnie w ysokiej liczby 
form atów  p ap ie ru  d rukarsk iego .

Po referacie  prof. A dam ieckiego rozw inęła się 
d y sk u sja  n ie dość jeszcze może system atyczna, gdyż 
większość obecnych, jak  się zdaje  nie przem yśla ła  
tem atu , jed n ak  z k ilk u  stron  w ypow iedziano in te re ­
su jące uw agi. Tak k ierow nik  d ru k a rn i p. F lorczak 
podał ciekaw e d a ty  z tech n ik i d ru k a rsk ie j, p. G. W olff 
w y jaśn ił ro lę  rab a tó w  księgarsk ich ,

K onferencja sobo tn ia  by ła  p ierw szą, jak ie  m ają  
być pośw ięcone sp raw ie p o tan ien ia  książk i. Spraw a 
zosta ła  postaw iona pow ażnie, rzeczowo i prak tycznie. 
N ależy się spodziew ać, że przy w spólnym  w ysiłku 
za in teresow anych  znajdzie się refnedjum . Jeżeli zaś 
zwyciężyć m ia łaby  ru ty n a  i ospałość m yśli, to księ­
g ars tw u  grozi n ieu ch ro n n a  klęska..

D la czeg o  pap ier  w  P o lsce  
je s t  d roższy  ja k  w  N iem czech ?

Na tem at ten  zna jdu jem y  w „P ap ierzeitung" z dn. 
30 styczn ia r. b. następ u jące  zapytanie, n ad esłan e  
jej z kół sw ych czytelników :

„P rosim y nam  w yjaśnić, n a  czem to polega, że p a ­
p ier ro tacy jn y  kosztu je  w Polsce 59 groszy k ilogram  
loko fabryka, podczas k iedy  ten  sam  p ap ie r kosztuje 
w N iem czech 29 fenygów franko  s ta c ja  odbiorcy? Jak  
się dow iedzieliśm y, m a  P o lsk a  surow iec, drzewo, 
u siebie w k ra ju , podczas k iedy  niem ieckie pap iern ie
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sprow adzać m uszą  drzewo z P o lsk i lub  skąd  inąd. 
Dalej są środk i żyw nościow e w N iem czech o 40 proc. 
droższe ja k  w Polsce. Mimo tego je s t p ap ier ro tacy j­
ny  w N iem czech tańszy  jak  w Polsce!

P rzy tem  p o staw iła  n a jw ięk sza  po lska  p ap ie rn ia  
w M yszkowie now ą m aszynę, k tó ra  pokryć może % 
zapotrzebow ania w Polsce."

Na to odpow iada „P ap ierzeitung":
„Że ceny za p ap ie r gazetow y w Polsce, m im o, 

że k ra j ten  po siad a  w łasne surow ce, .szczególnie drze­
wo, są  wyższe ja k  w Niem czech, polega n a  rozm aitych  
pow odach. Rolę g łów ną odgryw ają  s to su n k i p ienięż­
ne. Z łoty n ie  jes t stab ilizow any. Jeżeli w ięc polskie 
p ap iern ie  n ie  chcą zgóry trac ić  pieniędzy, jak  to zda­
rzało się różnem i czasy pap iern iom  niem ieckim , wów­
czas nie pozostaje im  nic innego, jak  cenę nieco pod­
wyższyć, ażeby zm niejszyć ryzyko kursow e. Dalej 
są  polsk ie  pap ie rn ie  technicznie nie ta k  doskonałe, 
ja k  w iększość n iem ieck ich  .P o  trzecie odgryw a przy 
k a lk u lac ji cen i to rolę, czy fab ry k a  s ta le  je s t z a tru d ­
niona, co w pływ a n a  ogólne koszta  handlow e. Cena 
p ap ieru  za leżna jes t n ie ty lko  od głównego surow ca, 
drzew a, sam ego."

W  Polsce n igdy  nie będzie lepiej, jeżeli p rzem ysł 
liczyć się będzie tak  sk ru p u la tn ie  z „ryzykiem  kurso- 
wem".

P o d a te k  d o ch o d o w y  n a  rok  1926.
i.

T erm in  do sk ład an ia  zeznań o dochodzie do w y­
m ia ru  p o d a tk u  dochodow ego n a  rok podatkow y 1926 
up ływ a:

d la  sób. fizycznych i spadków  w ak u jący ch  z dn. 
1 marca 1926 r., d la  osób p raw n y ch  z dniem  1 maja 
1926 roku.

Pow yższy te rm in  nie obow iązuje jednakow oż 
osób, k tó ry ch  głów ny dochód płynie:

1. z n ieruchom ości g run tow ych  n ieprzekracza ją- 
cych 30 h a ;

2. z p rzedsięb io rstw a handlow ego obow iązanego 
do n ab y c ia  św iadectw a przem ysłow ego w edług  IV 
i V k a teg o rji d la  p rezdsięb io rstw  hand low ych  w szę­
dzie i w ed ług  III  kategorji hand low ej w m iejscow o­
ściach II I  i  IV k lasy ;

3. zak ład u  przem ysłow ego lub w a rsz ta tu  rze­
m ieślniczego, wolnego od obow iązku n ab y w an ia  św ia­
d ectw a przem ysłow ego lub opłacającego ten  podatek  
w edług V III k a teg o rji p rzedsięb io rstw  przem ysło­
w ych;

4. z dom ów  m ieszkalnych  sk ład a jący ch  się n a j­
wyżej z 4 izb.

Osoby te obow iązane są do sk ła d a n ia  zeznań ty l­
ko w tedy, gdy o trzy m ają  osobne w ezw anie w ładzy 
podatkow ej, a  w tak im  razie  te rm in  do sk ład an ia  ze­
znań  o dochodzie d la  tego ro d za ju  p ła tn ik ó w  up ływ a 
w 30 dn iu , licząc od d n ia  następnego  po doręczeniu 
przez w ładzę podatkow ą w ezw ania do złożenia ze­
znania .

Z eznania należy  sk ładać o w szystk ich  dochodach 
ż w y ją tk iem  dochodów  z uposażeń  służbow ych, em e­
ry tu r  i w ynagrodzeń  za n a jem n ą  pracę, o trzym a­
nych  w  k ra ju .

Osoby, czerpiące dochód z uposażeń  służbow ych, 
em ery tu r i w ynagrodzeń  za n a jem n ą  pracę w yp łaca­
nych zagranicą , w inny  w zeznaniu  w ykazać odręb­
nie dochód z tego ro d za ju  uposażeń  stosow nie do 
w skazów ek, zam ieszczonych n a  b lank iec ie  zeznania 
o dochodzie. .

P rzep isane do sk ład an ia  zeznań fo rm ularze  w y­
d a ją  bezp ła tn ie  w łaściw ie w ładze podatkow e.

W ypełnione fo rm ularze zeznań należy  sk ładać do 
tych  w ładz podatkow ych i in stan cy j, w k tó rych  ok rę­
gu osoby podlegające podatkow i m iały  m iejsce za­
m ieszkan ia  w d n iu  15 g ru d n ia  1925 r.

S k ładan ie  zeznań może być rów nież usku teczn io ­
ne należycie opłaconym  listem  poleconym  bezpośred­
nio pod adresem  w łaściw ej w ładzy podatkow ej wzgl. 
złożone u s tn ie  do p ro tokó łu  we w łaściw ym  urzędzie 
skarbow ym .

W  razie  niezłożenia zeznan ia  w powyższym  te r­
m in ie w y m iar p o d a tk u  będzie u sk u teczn io n y  n a  pod­
staw ie m aterja łów , jak iem i w ładza rozporządza, p ła t­
n icy  zaś, k tó rzy  w p rzep isanym  term in ie  n ie złożą 
zeznania, u k a ra n i będą grzyw ną do 100 złotych.

Kto św iadom ie w celu uch y len ia  się od u staw o ­
wej pow inności podatkow ej osoby w łasnej lub  przez 
siebie zastępow anej złoży n iepraw dziw e zeznanie, k tó ­
re przyczynić się m oże do u d a rem n ien ia  w y m iaru  lub 
uszczup len ia ustaw ow o należącego się p odatku , prócz 
obow iązku d op ła ty  należności podatkow ej — o ile nie 
zag raża k a ra  su row sza w m yśl pow szechnej ustaw y 
k a rn e j — ulegnie karze  p ieniężnej od jednokro tn ie  
do dw udziestokr. sum y niew ym ierzonego, uszczuplo­
nego lub  narażonego n a  jedno lub d rug ie  po d atk u , 
a  w razie  okoliczności obciążających  n ad to  karze 
pozbaw ienia w olności do 1 roku .

U.
N iezależnie od złożenia zeznan ia p ła tn icy , obo­

w iązan i do sk ład an ia  zeznań, bez w ezw ania ze strony 
w ładzy w ym iarow ej w in n i są sam i obliczyć oraz 
w płacić do d n ia  1 m a ja  1926 r. do k as  skarbow ych 
w prost, w zględnie za pośredn ic tw em  Pocztow ej Kasy 
Oszczędności połowę p odatku , p rzypadającego od w y­
kazanego w zeznaniu  dochodu wedle obow iązującej 
sk a li podatkow ej, a  dochód u sk u teczn ien ia  zap ła ty  
w oryginale  lub  też w odpisie, podp isanym  przez p ła t­
n ik a , przedstaw ić w ładzy podatkow ej. —

Osoby, k tó re  w te rm in ie , w yznaczonym  do sk ła ­
d an ia  zeznań, zeznania nie złożą, obow iązane są  do 
d n ia  1 m a ja  1926 r. u iścić połowę p odatku , w ym ie­
rzonego za ro k  podatkow y 1925 r.

Równocześnie w  tym  sam ym  term in ie  należy 
w płacić W ładzom  K om unalnym  połowę p o d a tk u  ko ­
m unalnego , k tó ry  w ynosi:

P rzy  dochodzie ponad  1 500 zł do 24 000 zł 4 proc., 
przy dochodzie ponad  24 000 zł do 88 000 zł 4,5 proc., 
przy dochodzie ponad  88 000 zł 5 proc. dochodu p o d at­
kowego.

S p raw y p o d a tk o w e
Kajety i  raporty kasowe jako dowody podatko­

we. N ajw yższy T ry b u n a ł A d m in is tracy jn y  rozstrzy­
gnął w ażny precedens podatkow y (L. Rej. 524/24). 
S p raw a  p rzed staw ia ła  się n as tęp u jąco : skarżącem u, 
jako  w łaścicielow i p rzedsięb io rstw a drobnej sprze­
daży zabaw ek w W arszaw ie, n a  k tó re w ykup ił św ia­
dectw o III k a teg o rji hand low ej, k o m isja  szacunko­
w a w ym ierzy ła z u rzędu  podatek  od obro tu  u s ta la ją c  
obró t zgodnie z w nioskiem  w ładzy  podatkow ej o p ar­
tym  n a  opin ji rzeczoznawców. W  odw ołan iu  przeciw  
decyzji w ym iarow ej zaznaczył skarżący , że sklep  
jes t m ało in tra tn y  i pozostaje n a  opiece obcych ludzi, 
gdyż żo n a  jes t chora, a on p racu je  w  m agistrac ie . 
O brót je s t znacznie m niejszy, co może być stw ierdzo­
ne k a je tam i i rap o rtam i kasow em u wobec czego*
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p ła tn ik  pro sił o *re d u k ej ę. podatku . K om isją .Odwo­
ławcza odw ołan ia nie uw zględniła. Jed n ak  N ajw yż­
szy: T rybuna ł A d m in is tracy jn y  sk arg ę  uw zględnił 
i decyzję Kom isji Odwoławczej uchylił z n as tęp u ją ­
cych powodów: w praw dzie słusznern jest, według
T ry b u n a łu , zap atry w an ie  w ładzy, że ofiarow ane przez 
skarżącego w  odw ołan iu  k a je ty  i rap o rty  nie posia­
d a ją  m ocy dowodowej k siąg  handlow ych, nie w yni­
k a  z tego jednakże, by ustawia o p o datku  przem ysło­
w ym  zapiskom  tego rodzaju  o d m aw ia ła  wogóle zna­
czenia środka dowodowego i u p raw n ia ła  w ładze w y­
m iarow e do zupełnego p o m ijan ia  tak ich  zapisków , 
jeżeli p ła tn ik  — jak  w  tym  w y padku  — w postępow a­
n iu  odwoław czem  podając sum ę obrotu, n a  poparcie 
jej ofiarow uje dowód ze sw ych zapisków  kasow ych. 
Chodzi tu  bowiem  o p ła tn ik a , k tó ry , nie będąc obo­
w iązanym  do złożenia zeznania, m usi m ieć m ożność 
obrony swych p raw  w  postępow aniu  odw oław czem  
tak iem i środkam i, jak iem i rozporządza, co stanow i 
w yraźnie u staw a , w ym agając zb ad an ia  konk re tn y ch  
zrzutów  odw ołania. Co do tego ro d za ju  zarzu tów  
należy u s ta len ie  ob ro tu  bez ro zp a try w an ia  przedło­
żonych dowodów. Z uw agi powyższej, obow iązkiem  
w ładzy pozw anej było dopuścić ofiarow ane przez 
stronę w o dw ołan iu  dowody, a o ich sile dowodowej 
orzec dopiero po ich sp raw dzen iu  i w  decyzji dw o­
ła wczej w m ia rę  w y n ik u  tego sp raw ozdan ia  załatw ić 
konkre tny  za rzu t odw ołan ia przez podanie powodów 
swego za ła tw ien ia  do w iadom ości p ła tn ik a . Pow yż­
sze rozstrzygnięcie u p raw n ia  więc p ła tn ik ó w  do 
p rzed k ład an ia  podręcznych kajetów , kasow ych, a w ła­
dze w ym iarow e zobow iązuje do ich rozp atry w an ia .

W ykupywanie i term in w ażności pozwoleń przy­
wozowych. C en tra ln a  K om isja Przyw ozow a k o m u n i­
kuje, że pzow olenia przyw ozow e w ydaw ane w ro k u  
bieżącym , w inny  być w ykupyw ane w przeciągu  24 dni 
od d a ty  zaw iadom ien ia  o w ysokości op ła ty  m an ip u la ­
cyjnej, przez przekazan ie  odpow iedniej sum y do U rzę­
d u  Celnego W arszaw a G dańsk i p rzesłan ia  odnoś­
nego k w itu  pocztowego pod adresem  W ydziału  Obro­
tu  Tow arow ego Min. P rzem ysłu  i H and lu . Pozw ole­
n ia  n iew ykupione we w spom nianym  te rm in ie  zosta­
n ą  m echanicznie anulow ane.

P odając  powyższe do w iadom ości im porterów  za­
znaczam y, iż p ro ced u ra  ta  będzie stosow ana z ca łą  
ścisłością, aby m ożna było zorjentow ać się w w yso­
kości kon tyngen tów  isto tn ie  w ykorzystanych  i z ewtl. 
pow stałych rezerw  zasp ak ając  dalsze podan ia. P ro ­
longow ane będą tylko efektyw ne p o d an ia  (zielone) 
w żadnym  razie zaś za w iadom ien ia  o wysokości 
o p ła t m an ip u lacy jn y ch , przyczem  w w ypadku  
u iszczania op ła ty  m an ip u lacy jn e j ra ta m i w płaconą 
pow inna być we w skazanym  te rm in ie  p rzynajm nie j 
p ierw sza ra ta .

Ze w zględu n a  ciągłe om yłki im porterów  p rzy­
pom inam y, procedurę  u iszczan ia  o p ła t m an ip u lacy j­
nych : M inisterstw o P rzem ysłu  i H and lu  zaw iad am ia  
firm ę o w ysokości op ła ty  m an ip u lacy jn e j, k tó rą  n a ­
leży przesłać do U rzędu Celnego W arszaw a—G dańsk 
przekazem  pocztow ym , n o tu jąc  n a  n im  „op łata  m an i­
p u lacy jn a  od tow arów  zakazanvch  od przyw ozu". — 
Uzyskaw szy kwit, pocztow y w in ien  im p o rte r przesłać 
do W ydziału  O brotu Towarow ego M in iste rstw a P rze­
m ysłu  i H an d lu  w raz z załączonym  do- zaw iadom ie­
n ia o opłacie m an ip u lacy jn e j żółtym  b lan k ie tem , k tó ­
ry  należy  w ypełnić przez w skazan ie  nazw y to w aru

i U rzędu Celnego, n a  k tórym  ma się odbyć odpraw a
celna,-:. , omiM n -iss1! w

Cena papierówki. U rzędow a cedu ła  giełdow a 
„Giełdy Drzew nej w Bydgoszczy" z d n ia  -4 lu tego 1926 
ro k u  no to w ała  pap ierów kę św ierkow ą, świeżego cię­
cia, w cenie 24 zł za m 3, franco  w agon zachodn ia  g ra ­
n ica  polsko-niem iecka.

S i e d l c e .  N a o s ta tn ich  p rze targ ach  w lasach  
państw ow ych  cena dłużyc św ierkow ych ręb u  1925 r. 
w a h a ła  się od 15 zł do 16,50 zł za 1 m 3 loco las. W  po­
bliżu S uw ałek  za pap ierów kę eksportow ą uzyskano 
16,50 za 1 m p. loco las. P ap ie ró w k a  z d rzew a p u łap ­
kowego o 1 zł za 1 mp. tan ie j. W N adleśn ic tw ie Kny­
szyn za pap ierów kę osiągano 18,10 zł.

Za pap ierów kę św ierkow ą n a  ekspo rt żądano do 
24—25 zł za m p. loco w agon s ta c ja  za ładow ania . (AW.)

W rogowie polskiej produkcji — są to n iektóre... 
u rzędy  państw ow e! „R zeczpospolita" o trzym ała  n a ­
s tępu jące  p ism o: ;

P rosiłbym  Szanow ną R edakcję zwrócić uw agę 
naszym  urzędom  II In s tac ji, ażeby zakupy  d la  urzę­
dów podległych czyniły w  firm ach  kra jow ych . W ia­
dom e m i jes t np., że O kręgowy U rząd Z iem ski w  Brze­
ściu n/B. zakupu je  i rozsy ła m a te r ja ły  p iśm ienne nie 
sw ojskiego pochodzenia.

To sam o czynią i inne wyższe urzędy.
W styd  dopraw dy, że w czasie gdy społeczeństw o 

sk u p ia  całe siły, o rgan izu je  Ligę N iezapom inajk i itp. 
urzędy  ig n o ru ją  to w szystko i zaznaczają, że nie m ają  
n ic w spólnego z p rądam i, n u rtu jącem i polskie spo­
łeczeństwo.

Od siebie dodam y, iż is tn ie ją  rozporządzenia R a­
dy  m in istrów , n ak azu jące  w szystk im  urzędom  p a ń s t­
w owym  zakupyw an ie  w yłącznie przedm iotów  p ro d u k ­
cji polskiej.

Tow ary zagraniczne m ogą być nabyw ane za p ie­
niądze skarbow e li ty lko  w tedy, gdy w k ra ju  tak ie  
się nie w yrab ia ją .

B rzeski U rząd Z iem ski w in ien  być za sabotow a­
n ie rozporządzeń R ady M inistrów  pociągn ię ty  do su ­
row ej odpow iedzialności ad m in is tracy jn e j.

M ożliwości eksportowe do Rumunji. W edług sp ra ­
w ozdań k o n su la tu  naszego w R um unji, hand low e fir­
m y ru m u ń sk ie  m a ją  obecnie za in teresow anie  m. in. 
n a  n astęp u jące  a rty k u ły : a rty k u ły  papierow e, b ibu łk i 
kolorowe, tek tu ry , p rzedm io ty  in tro lig a to rsk ie . Szereg 
firm  ru m u ń sk ich  poszukuje za pośredn ic tw em  na- 
szych Izb P rzem ysłow o-H andlow ych p rzed staw i­
cielstw  polskich.

Porządek obrad nad żądaniam i celnem i Niem iec. 
W  departam enc ie  przem ysłow ym  m in is te rs tw a  prze­
m ysłu  i h an d lu  odbyło się posiedzenie przedstaw icie­
li organizacyj gospodarczych, nie w chodzących 
w sk ład  ra d y  trak ta to w e j, w  celu zaznajom ienia 
z program em  i tech n ik ą  p rac  przygotow aw czych do 
rokow ań  celnych z N iem cam i.

Po p rzygo tow aniu  m aterja łó w  przez odnośne o r­
ganizacje gospodarcze odbędzie się w m in iste rstw ie  
przem ysłu  i h an d lu  szereg w spólnych konferencyj 
czynników  rządow ych z przedstaw icie lam i za in te re ­
sow anych organizacyj w po rządku  n a s tęp u ją cy m i

W m iesiącu  lu tym  18 — przem ysł spożyw czy 
i ro lny ; 19 — przem ysł wyrobów  drzew nych; 20 
przem ysł cem entow y i ceram iczny; 22 — .przem ysł 
g arb arsk i, obuw niczy i^szczo tk arsk i; 23 - • przem ysł
szklany; 24 — jpapierniczy; 25 i 26 —  :chem iczny;; 
27 oraz 1 i 2 m arca  -  hu tn iczy , m etalow y i maszyno-j 
wy; 3 — w łókienniczy; 4 — g a lan te ry jn y ; l>4-6 'raar-ca 
p rzem ysł konfekcyjny . O rganizacje gospodarcze, któ-

N ota tk i
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rych  p rzedstaw iciele  n ie byli obecni na. posiedzeniu 
o trzy m ają  p iśm ienn ie program  konferencji i n iezbęd­
ne m aterja ły .

Z Komitetu Drzewnego. W  d n iu  0 bm. odbyło się 
w M inisterstw ie R oln ic tw a i Dóbr P aństw oyw eh  po­
siedzenie K om itetu  Drzewnego pod przew odnictw em  
p. m in. K iern ika . —

Z aga jając  zebranie p. m in is te r  stw ierdził, że u za ­
sadn ione p o stu la ty  przem ysłu  drzew nego znalazły  
w o sta tn ich  tak  tru d n y ch  m iesiącach  pełne zrozum ie­
nie M in iste rstw a R oln ictw a i D. P .; m im o sp ad k u  
w a lu ty  poziom , cen w lasach  państw ow ych pozostał 
niezm ieniony (poza w yrów naniem  cenników  poszcze­
gólnych D yrekcyj do jednolitego poziom u). Z w raca­
jąc się do p rzedstaw icieli przem ysłu , apelow ał p. m i­
n ister, aby w spó łdziała jąc z rządem  w ak c ji przeciw ­
działa jącej drożyźnie, u trzym ali n a  n iezm ienionym  
poziom ie także i ceny w ytw orów  przem ysłu  drzew ­
nego.

W  dalszym  ciągu obrad  ro zp a try w a ł Kom itet 
sp raw y żąd ań  n iem ieck ich  ,zgłoszonych w zakresie  
obro tu  m a te r ja ła m i drzew nem i w trak c ie  obecnych 
rokow ań  hand low ych; postaw ione przez M inisterstw o 
R olnictw a i D. P. tezy rozpatrzone będą przez o rg an i­
zacje drzew ne w czasie najbliższym . K om itet ośw iad­
czył się zgodnie ze stanow isk iem  M. R. i D. P., zaję- 
tem  w spraw ie postu latów , m ających  być uwzględ- 
n ionem i przy zaw ieran iu  tra k ta tu  handlow ego z Łot­
wą. P rzedstaw icie le  przem ysłu  drzew nego zgłosili 
w spółudział z M inisterstw em  R. i D. P. w  o rgan izow a­
n iu  w y stąp ien ia  P o lsk i n a  M iędzynarodow ej W y sta ­
wie Leśnej w  M edjolanie (kw iecień 192fi r.).

W spraw ie cen, pob ieranych  za drzewo w lasach  
państw ow ych, przedstaw iciele p rzem ysłu  ośw iadczy­
li, że dążeniem  ich nie je s t obn iżka tychże cen, lecz 
u sta len ie  zasad, n a  jak ich  zaw ierane m a ją  być u m o ­
wy. Że wreszcie dążeniem  ich  je s t także n ie podw yż­
szanie cen n a  m a te r ja ły  drzew ne, sprzedaw ane w w e­
w nętrznym  obrocie, n a  co zresztą  nie pozw alają  k ra ­
jow e k o n ju n k tu ry .

Rozpatrzenie zgłoszonych p ostu la tów  n as tąp i na  
w spólnej konferencji M in iste rstw a R olnictw a, i Dóbr 
Państw ow ych .

Działalność ruchomej w ystaw y prób i  wzorów. 
Z m in is te rs tw a  P rzem ysłu  i H an d lu  k o m u n ik u ją  
nam , że p. m in is te r  Osiecki p rzy ją ł p ro tek to ra t nad  
w y staw ą ru ch o m ą prób i wzorów przem ysłu  k ra jo ­
wego. W y staw a  ta  dzia ła  już od (! m iesięcy, objeżdża­
jąc m ias ta  p row incjonalne w szystk ich  dzielnic Rze­
czypospolitej. D otychczas w y staw a  ob jechała  Górny 
Śląsk, Ś ląsk  C ieszyńskj i Zagłębie D ąbrow skie, obec­
nie funkc jonu je  w Częstochow ie, poczem u d a  się do 
K alisza. W y staw a ta  zorganizow ana je s t przez sfery  
społeczno-gospodarcze, z in ic ja ty w y  p ry w a tn e j i m a 
n a  celu p ropagandę p rzem ysłu  krajow ego — przeciw ­
ko nad m iern em u  przyw ożeniu tow arów  zagran icz­
nych.

Czy N iem cy nie potrzebują polskiego drzewa?
Z pow odu w niosku  n ac jona lis tów  w sejm ie p rusk im , 
dom agających  się, by zupełnie zam knąć im port pol­

skiego drzew a do N iem iec, fachow e pism o n iem ie­
ckie „Der I io lzm ark t"  w ypow iada się Ostro przeciw 
bo jko tow aniu  ry n k u  polskiego.

„W ojna celna z P o lsk ą  —- pisze ono — trw a  już 
od pół ro k u  a  n am  się w ydaje dosyć w aż nem  w in te ­
resie  gospodarczym  Niem iec, by nareszcie m ieć spo­
kój i naw iązać n o rm alne  s to su n k i z naszym  w schod­
n im  sąsiadem .

Dalej pism o ostrzega p rasę  n iem iecką przed sen- 
sacy jnem  trak to w an iem  tak  pow ażnej k w est ji gospo­
darczej, ja k ą  są ro k o w an ia  gospodarcze z Polską;. 
W reszcie „H olzm arkt" k ry ty k u je  zupełnie niegospo­
darczą  politykę rząd u  niem ieckiego.

„G ospodarow ać to nie znaczy otoczyć k ra j chiń- 
sk iem i m u ram i i w ytw arzać przeszkody d la  hand lu , 
bo żaden k ra j nie może prow adzić h an d lu  ty lko sam  
z sobą. Tu m ożnaby się dużo nauczyć od A nglji; we 
w szystk ich  d y sk u sjach  w tam tejszym  parlam encie 
s taw ia  się przedew szystk iem  py tan ie , czy przem ysł, 
liandel i wogóle całe gospodarstw o będą m ia ły  szko­
dy czy korzyść z jak ie jko lw iek  akcji. Lecz w naszych 
n iem ieck ich  p a r la m e n ta c h  nie słyszy się zw yczajnie 
an i słów ka o tem “.

Z tej p ropagandy  p ism a b ranży  drzew nej za 
o tw arciem  g ran ic  d la  naszego drzew a) w idać, że N iem ­
com bardzo b rak  polskiego ry n k u  drzewnego.

Acetyloceluloza. W h an d lu  g a lan te ry jn y m  znane 
są w yroby z celulozy i dalszych, pochodzących od niej 

| p repara tów . Jak  w iadom o, czysta celuloza je s t m a- 
! te rja ły m  n a tu ra ln y m , z którego zbudow aną je s t ko ­

m órka, a więc i tk a n k a  ro ślin n a . Pod względem  che­
m icznym  należy do węglow odorów, tj. zaw iera  tylko 
trzy p ie rw iastk i: w ęgiel, w odór i tleń , a te dw a osta t 

| nie w tak im  sam ym  do siebie W azjem nym  stosunku,, 
| jak  w wodzie, w edług  najprostszego  w zoru: (Cr. Hio O b)' 

w natu rzo  w ielokro tn ie  złożonego. W yroby ,ce lu lo ido­
we obok m nogich zalet p o siad ają  tę wadę, że są zbyt 
ła tw o  zapalne.

.O becnie coraz w iększe zastosow anie w przem yśle 
| zna jdu je  in n y  p rze tw ór z celulozy, bardzo tru d n o  za­

palny , m ianow icie — .acetyloceluloza, o trzym yw ana 
z baw ełny  (jako czystej cęlulozy) dzia łan iem  cheniicz- 
nem  n a  n ią  k w asam i octowem i. Nowy ten p rep ara t, 
k tó ry  po po lsku  nazw iem y octanem  celulozy, rozpusz­
cza się w acetonie, w octan ie m ety lu , w m ieszanin ie  
a lkoho lu  m etylow ego z benzolem , oraz w m ocnym  
kw asie  octowym .

W obec tak ie j rozpuszczalności, używ any jes t 
w  przem yśle film ów  k inem atograficznych , do w yro­
bu pokostów , do pow lekan ia  pow ierzchni ae ro p la­
nów, skrzydeł i korpusów . P łaszczyzny skrzydeł ae ­
rop lanu , powleczone acetylocelulozą, p o siad a ją  dużą 
elastyczność, w y trzy m u ją  nagłe zm iany  tem p era tu ry  
i obojętn ie zachow ują  się względem  deszczu, m gły, 
śn iegu  itp., przyczem , przez g ładkość pow ierzchni, 
sp rzy ja ją  w iększej szybkości płatow ców . P okosty  ace-- 
tylocelulozow e obecnie używ ane są bardzo jako  ochro­
ny do w yrobów  m etalow ych, bronzow ych, do a p a ra ­
tów precyzy jnych  i do sk ó r sztucznych, pod nazw ą 
h an d lo w ą „Cellon".

O g ł o s z e n i a :  ł/i s t r o n a  8C z ł .  %  s t r .  40 zł.  ’/< s t r .  
20 zł .  %  s t r .  10 z ł .  Vie s t r .  5 zł .  */sa s t r .  2.50zł . N a  s t r .  
I o k ł .  100 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV o k ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50%  o p u s t u .  N u m e r y  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię ,  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u j e  s i ę  do  ś r o d y  r a n a  godz.- 9.

Przedpłata kwartalna 4,50 z ł mie­
sięczna 1.50 zł. z dostawą w dom. 

Numer pojedynczy 50 groszy.

- - - K o n t o  c i e k o w e  P .  K. O.  N r .  202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A k c .  
w P o z n a n i u , . S t a r y  R y n e k  n r .  4. T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K ryg  w P o z n a n i u .

D rukarn ia Po lska Tow . A kc. w P oznaniu.


